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Cena osłoszeń zagranicznych pó 
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mu p. Michelsona 


w Warszawie. 


Cudowne ocalenie jaśniejszych Państwa. 


Z Kursku donoszą pod datą 1-go b. m: 
„Znów zaezumiał sztandar Cesarski na pa- 
rowen „Moskwa.” Eskadra Cesarska pod- 
niosła kotwicę i wyszła z małej przystani 
batumskiej, unosząc na półnoe Najjaśniej- 
szych Państwa po Ich pobycie na Kauka- 
zie. Entuzjastyczne przyjęcie różnoplemien- 
nej ludności, przejętej jednem serdecznem 
życzeniem, jakby najlepiej i najcieplej 
przyjąć swego Białego Cesurza, interesują- 
ce typy, malownicze kostjumy, wspaniałe 
szeregi dumnej ze swych zwycięztw armii 
kaukazkiej, zuchowatość młodych dżygitów, 
śmiejące 8i4 góry i dzikie skały, błękitne 
morze i bezgraniczne stepy, południowe 
słońce, lazurowe niebo, gaje laurowe, fon- 
tanny nafty, burzliwe potoki górskie, we- 
sołe twarze, ogniste mowy, grziniące i nie- 
milknące okrzyki „hura (”—wszystko to 
jest już przeżyte i pozostawiło niezagła- 
dzone wrażenie o kraju południowym, bo- 
gatym i obfitym we wszystko, o tym „dro- 
gocennym brylancie” w koronie ruskiej, 

„Przemknęły się 2 dni podróży morskiej; 
kołysanie było niewielkie, Oto nareszcie 
eskadra stanęła w zatoce sewastopolskiej. 
Miasto wyglądało uroczyście, Wszędzie 
szumiały flagi i gromadziły się tłumy, 
Serce (esarza mogło radować się na wi- 
dok tego, jak co moment rośnie i upiększa 
się twierdza na m. Czarnem. Piękne domy 
stanęły na miejscu niedawnych jeszeze ru- 
in. Miasto jednem słowem urządzone jest 
wspaniale: zbudowano wyborne baraki, 
przeprowadzono wodę, sporządzono bulwa- 
ry, podezas gdy w pięknej zatoce kołyszą 
się pancerniki, Po nabożeństwie na puro- 
wcu „Moskwa” i po śniadaniu, na którem 
do stołu Najwyższego zaproszono reprezen- 
tantów władzy, Ich ©. Mości zwiedzili no- 
wourządzony klub oficerów marynarki, 
Jest to wspaniały gmach z umeblowaniem, 
które Najjaśniejszy Pan ofiarował z jachtu 
Cesarskiego „Liwadyja.» W d. 28 paździer- 
nika o godzinie 4-tej po południu pociąg 
Cesarski przy niemilknących okrzykach 
tłumów, zgromadzonych na linii kolei i na 
pochyłościach gór, ruszył naprzód, kieru- 
jąc się na Charków, Orzeł, Witebsk i 
Gratczynę. 

n Wielu, zasiąadłszy do wagonów, myśla- 
ło sobie, że uwolniło się od kołysania 
morskiego i niebezpieczeństw i że teraz 
można spokojnie odpocząć. Sądzonem jednak 
było inaczej. W d, 29-ym października, 0- 
koło południa, pociąg Cesarski biegł z 
szybkością 64 w. na godzinę pomiędzy sta. 
cyjami 'Taranówka i Borki, po wysokim 
nasypie, rzuconym w głębokiej kotlinie, 
Rodzina Cesarska kończyła śniadanie z 
najbliższą świtą. Nagle dało się uczuć stra- 
azne wstrząśnienie, następnie drugie, trze- 
cie.. Wagon stołowy zmienił się w masę 
pogiętą — nie do poznania. Cała część niższa 


Będzinie 


lw Dabrowie 


z kołami została odrzucona daleko; ściany 
uległy rozbiciu na drobne kawałki, dach 
skręcony na stronę pokrył szezątki wago* 
nu. Pod temi szczątkami, zdawało się, zo* 
stąła pogrzebana Najjaśniejsza Rodzina. 

„Lecz Bóg nie dopuścił takiego nieszezę- 
ścia dla Rosyi; Najjaśniejszy Pan, Najja- 
śniejsza Pani i Najjaśniejsze Dzieci zosta- 
ly uratowane dla ojczyzny prawdziwym 
cudem Najwyższego, Obok pokoju atało- 
wego w tym samym bufecie zabita zosta- 
ła służba; lustra i meble rozbite zostały 
na kawałki, Wagon, w którym znajdowa» 
ła się W. Ks. Olga Aleksandrówna, wy- 
kręcił się prostopadle do szyn i pochylił 
się nad nasypem; przednia część wagonu 
była wyrwaną, a przez ten otwór siłą u- 
derzenia wyrzuciła Wielką Księżnę z dość 
znacznej wysokości uu pochyłość nasypu. 
W. Ks. Michał Aleksandrowicz, razem z 
ks, Oboleńskim, również zostali wyrzuce- 
ni przez otwór w mniejszym oddziale wa- 
gonu stołowego. Młodsze Dzieci Najja” 
śniejszych Państwa, bez względu na Biłę, 
z jaką zostały wyrzucone, pozostały nie- 
tkniętemi i niepokoiły się tylko, nie wi- 
dząc obok siebie Najjaśniejszej Matki. 

„Wagon p. ministra komunikacyj pier- 
wszy wyskoczył z szyn i został podruzgo- 
tany w kawałki, Wagony, siłą bezwładno- 
ści dążąc naprzód, wskakiwały jeden na 
drugi, rozbijały się, a szezątki padały na 
boki nasypu. Z całego pociągu ocalały 
dwa przednie i trzy tylne wagony. Linija 
przedstawiała straszny obraz rozbitego 
na szczątki pociągu. Słychać było krzyki 
ranionych i jęki umierających. Chłodny 
deszcz i dzień pochmurny powiękezały je- 
szcze grozę katastrofy, 

„Najjaśniejszy Pan, podziękowawszy Bo- 
gu za cudowne ocalenie Siebie i Rodziny, 
przystąpił do obejrzenia miejseą katastro- 
fy. Chirurgowi przybocznemu, Hirszowi, 
rozkazanem zostało nieść natychmiast po- 
moc ranionym, 

„Tymczasem zaś zażądano pociągu dla 
Najjaśniejszych Państwa z Charkowa i 
drugiego pociągu saniturnego. Rozpoczęto 
poszukiwania zabitych i rannych. Niektó- 
rych nie można było poznać, tauk byli po- 
kaleczeni przy katastrofie, W liczbie za- 
bitych znaleziono niebawem pomocnika le- 
karskiego, Czekuwera, i feldjegra, sztabs= 
kapitana Bresza. Obaj są to starzy słu- 
dzy i wiele już odbyli podróży w pocią- 
gach Cesarskich, Wszystkich zabitych na- 
liczono 21, a ranionych mniej lub więcej 
37. Lżej ranni i kontuzjowani nie zwracali 
uwagi na swe rany i do liczby powyższej 
wciągnięci nie zostali. Wielu ociekało 
krwią z powodu mniejszych ran. Najja- 
śniejszy Pan, bez względu na stłuczenie 
nogi, energicznie chodził wszędzie, spusz- 
czał się po pochyłości nasypu po lepkiem 
błocie wśród deszczu, i dodawał rannym 
utuchy Swemi serdecznemi słowami i tła- 
skawym wzrokiem. Najjaśniejsza Pani, nie 
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zwrncając uwagi na zranioną rękę, stara 
ła się nieść pomaa osobom, które ciężej 
zostały ranione i Swoim przykładem za= 
chęcała innych. 

„W dodatkowym, t. zw. pociągu świty, 
przed przyjściem na miejsce katastrofy, pa- 
nowuło straszne wzburzenie. Dokładnych 
wiadomości o katastrofie nie miano. Mó- 
wiono, że są zabici i ranni, iecz kto—nie 
było wiadomem. „Boże ocal i zmiłuj się!” 
—mimowoli było na ustach każdego, a sąa= 
ma myśl o możliwem nieszczęściu przejmo* 
wała przerażeniem... Zdawało się, że pociąg 
biegł całą wieczność, dopóki nareszcie nia 
doszedł do nieszczęsnego miejsca. Z osób 
świty fligel-adjutant Szerenetjew ucierpiał 
wiele: ma on urwany palec i zgniecione 
piersi; frejlina, hr. Maryja Goleniszczewa- 
Kutuzowa, z początku nie zwróciła uwagi 
ną uszkodzenie nogi i chodziła, dopóki noga 
nie odmówiła jej posłuszeństwa, P. minister 
dworu, hr. Woroncow=l)aszkow, p. minister 
wojny Wunnowskij, i jenerał-adjatanci: Da- 
niłowicz, Richter i Czerewin—wszyscy po- 
nieśli znaczne uszkodzenia. Baron Szerawal, 
który spoczywał w swym przedziale, jest 
silnie potłuczony i na tragach został prze- 
niesiony do pociągu sanitarnego; domyśla- 
no się złamania nogi, lecz kość nie została 
naruszoną. 

„Zaraz po katastrofie, p. minister Dworu 
przesłał do „Praw. Wiestn,” depeszę z wia- 
domością o ocaleniu Najjaśniejszej Rodziny. 
Teraz należało pomyśleć o dalszej podró- 
ży, Wobea zugrodzonia drogi, musiano 
cofnąć się do stacyi Simielnikowo i ztąd 
już posuwać się dalej na kolei jekatery= 
nieńskiej,j Najjaśniejszy Pan chciał odwie- 
dzić Charków, gdzie wcześniej już nazna- 
czono przyjęcie, a następnie jechać nie na 
Witebsk, lecz przez stolicę Moskwę, gdzie 
życzył sobie pomodlić się przed obrazem 
Matki Boskiej Iwerskiej, oraz w cerkwiach 
na Kremlu. Poczekawszy aż chirurgowie 
przyboczni, Hirsch, Rauchfus, oraz lekarz 
kolejowy ukończą przewiązywanie rannych, 
Najjaśniejszy Pan dopiero wtedy zasiadł w 
wagonie, Na stacyi Tozowej, na rozkaz 
Najjaśniejszego Pana, oczekiwało już du- 
chowieństwo wiejskie. Tu odprawiono 
dziękczynne nabożeństwo z powodu cudow- 
nego ocalenia od grożącego niebezpieczeń- 
stwa i nabożeństwo żałobne za dusze zmar- 
tych podczas katastrofy, 

„Jaka była przyczyna katastrofy? Pyta- 
nie to było na ustach wszystkich. Teraz 
można powiedzieć z pewnością tylko to, ża 
o jakimkolwiek zamiarze zbrodniczym nie 
może być mowy. Qzy przyczyną było tu- 
taj rozbicie się wagonu p. ministra komu- 


nikacyj, czy osiadanie się nasypu, czy 
wreszcie zgniły podkład ? — wszystkie te 
pytania wyjaśni śledztwo. Najjaśniejszy 


Pan wręczył osobiście na miejscu kata- 
strofy oficerowi żandarmeryi zgniły pod- 
kład dla złożenia go przy śledztwie, Ran- 
ni, wysłani do Charkowa, na stacyi Borki, 
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oputrzeni zostali dalej przez chirurgów, z 
głośnym profesorem Grube na czele, Za- 
bici, z wyjątkiem sześciu szeregowców l-go 
batalijonu kolejowego, na żądanie Najja- 
śniejszego Pana przewiezieni zostali do 
Petersburga. 

„Żołnierze kolejowi, jako nie pochodzący 
z Petersburga, pochowani zostali w Char- 
kowie. Pogrzeb zabitych na stanowisku 
żołnierzy odbył się w d. 3l-ym z. m. Tłu- 
my mieszkańców Charkowa stały szpale« 
rami na drodze, Jak wiadomo, Najjaśniej- 
szy Pan wyruził p. ministrowi Dworu 
Swe Monarsze życzenie zaopiekowania się 
rodzinami zmarłych, Pokój ich prochoml.. 

„Przyjęcie, jakie spotkało Najjaśniejszego 
Pana w Charkowie, zostało opisane w Praw. 
wiest. Wszędzie na drodze lud oczekiwał 
tłumnie na przybycie pociązu Cesarskiego, 
którego podróż zmieniła się w pochód try- 
umfalny. Jakkolwiek ciężkie było wspo- 
mnienie o ofiarach katastrofy, lecz widząe 
szczery entuzjazm wielotysięcznej masy, 
czując bezpośredni udział, z którym lud 
dzielił smutek Monarchy, widząc, z jaką 
nabożnością lud żegnał krzyżem pociąg Ce- 
sarski, mimowoli rozkosznie robiło się 
na duszy i łzy, dobre łzy, pojawiały się 
w oczach.. 

(Prawitiel, Wiestnik), 


Wiadomości Bieżące. 

— W dniu 2 b. m. w sobotę, w 
świątyniach wszystkich wyznań w naszem 
mieście, odbyły się dziękczynne nabożeństwa 
za cudowne ocalenie Najjaśniejszego Pana 
i Jego Rodziny, 

— Dwa odczyty p. Jawornic= 
kiego. Odczyty o Afryce nie były już u 
nas nowością; przed dwoma laty wypowia- 
dał je tu p. Janikowski i wzgląd ten po- 
wstrzymał nawet wiele osób ad pójścia na 
prelekcyje p. Jaworniekiegn w duiu 3 i 

- m. 

A źle zrobili ci, co nie poszli; jeżeli bo 
wiem p. Janikowski przedstawił nam dzie. 
je swojej podróży i osobiste przygo- 
dy ze strony anegdotycznej, to p. Jawor- 
nieki, potrąciwszy 0 nie zlekka tylko ua 
drugim odczycie, w obydwóch dal nam 
pełny obraz miejscowych stosunków pod 
względem etnograficznym i społecznym. 

Zachodnia Afryka, badana dotąd z punktu 
jeograficznego i przyrodniczego, jako kra- 
ina uspołeczniona, z odrębną fizyjognomiją 
ludności i warunkami setnograficznemi w 
których się ona rozwija, stanowiła u nas 
do pewnego stopnia nicznaną dla szerszy ch 
kół część lądu. Specyjalne, społeczno-praw- 
ne wykształcenie prelegenta wpłynęło na 
to, Że troskliwiej badał ludzi niż faunę 
miejscową, że więcej zajmowały go uczn- 
cią i namiętności nurtujące wpółdzikie 
plemiona niż flora wśród której one żyją; 
barwne też i pięknym językiem skreślone 
obrazki miejscowej przyrody zeszły w od- 
czytach na plan drugi, a całokształt sto- 
sunków społeczno-obyczajowych, warunki 
bytu plemion miejscowych i kolonizącyi 
przedstawiły nam się w pełnym zarysie. 

Prelegent, który przez kilka miesięcy w r. 
1887podróżował po zwrotnikowej Afryce i do- 
konanemi tamże pomiarami rzek zasłużył na 
zaszczytny tytuł „Członka Towarz. Jeogr. 
Paryzkiego”, skreśliwszy w sobotnim odczy- 
cie ogólny charakter części lądu Afrykań- 
skiego, położonego nad zatoką Gwinejską, 
ludów które go zamieszkują i ich religij 
nych wierzeń, wykazał różnicę rozwoju 
inteligencyi i moralności między plemiona- 
mi zamieszkującemi nadbrzeżne i głębiej 
położone okolice zachodniej Afryki, Twier- 
dzi on, że, jak to zwykle bywa, cywiliza- 
cyja europejska przeszczepiona na grunt 
dzikich obyczajów nie wpływa na ich umo- 
ralnienie, bo na gruncie tym przyjmują się 

e ylko ujemne strony europejskiej kultury. 
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Przyniesiona przez nią demoralizacyja i 
pijaństwo, oraz, będąca już miejscowym 
czysto czynnikiem, tracizna—stanowią trzy 
potęgi, przyczyniające się w wysokim sto- 
pniu do wytępiania słabych plemion w ich 
walca o byt. Najliczniejsze i najpotężniej- 
sze z nich, plemię Paague, które przed 40 
laty, pehane od strony wschodniej obawą 
niewolnictwa i głodu, przybyło na zacho 
dnie wybrzeże, stuło się szczególny:m przed- 
miotem badania naszego podróżnika. Pla- 
mię to obok swi generis gościnności, 
wdzięczności za doznane przysługi, uczci- 
wości w handlu i pewnej nawet rycer. 
akośeci — odznacza się jednocześnie dzi- 
kością obyczajów, mściwością żądającą prze- 
lewu krwi za najmniejszą bodaj krzywdę i 
ludożerstwem. Pan Jawornieki nie zdołał 
się wprawdzie przekonać o tem ostatniem, 
ale twierdzi stanowczo, źe u plemienia Pan- 
gue spożywanie jeńców wojennych jest zu- 
pełnie zwykłą rzeczą; zjadanie za to trupów 
uważa za bezpodstawną bajkę. Dzicy ci 
mają pewnego rodzaju patryjarchalną for- 
mę rządu —palaber ich, ezyli sąd, składa sią 
ze starszyzny wioski. O/pisem ruchliwego 
ich charakteru, handlowych zdolności, stro- 
ju wreszcie i budowy domów, uzupełnił 
szanowny prelegent rzecz o tem ciekawem 
plemieniu. 

Co do misyj na zachodnim wybrzeżu 
Afryki, jedne tylko misyje katoliekie stoją 
na wysokości swego zadania, Szezepiąc 
wiarę, uczą one pracy, a ta zupełnie nie- 
znuną jest murzynom. Ojcowie wzorowej 
misyi w Libreville w Gabonie mają 400 
przeszło wychowańców; dostarczają też co- 
rocznie krajowi nowych zastępów zdolnych 
rzemieślników, którzy eksplorując bognetwa 
miejscowej przyrody, ten na wpół dziki 
kraj do kwitnącej z czasem kultury do- 
prowadzić by mogli, gdyby działalność ka= 
toliekich misyjonarzy nietyle na każdym 
kroku spotykała przeszkód, Muszą ona 
wciąż walczyć z misyjami angielskiemi i 
protestanckiemi o czysto handlowym cha- 
rakterze, a nadewszystko walczyć z Maho- 
metanizmem, który, licząc tu wielu wyzna- 
wców, stanowczy odnosi tryumf nad wiarą 
naszą, bo w życiu pozagrobowem ziem- 
skie obiecuje rozkosze i nie broni wielo- 
żeństwa stanowiącego nietylko głęboko 
zakorzeniony obyczaj miejscowy, ale za» 
razem i oznakę materyjalnego dobrobytu 
jednostek. 

Na zakończenie, pan J. dał nam kryty- 
czny obraz warunków kolonizacyi na za= 
chodnim brzegu Afryki. Twierdzi on, ża 
jak doiąd jest ona wprost niemożliwą; że 
europejczyk ograniezoną tylko liczbę lat w 
zabójczym klimacie zwrotnikowej Afryki 
przeżyć jest w stanie, a kobiety i dzieci 
nie znoszą go zupełnie; handel zresztą 
trzyma w swem ręku kilka firm rozporzą- 
dzających olbrzymiemi kapitałami i=kon: 
kurencyja na tem polu bez milijonów jest 
niemożliwa.  Plantacyje za to mogłyby 


— 


(świetne przynosić owoce, gdyby na plony 


swej prawy nie trzeba było czekać dłuższe- 
go ezasu, podczas którego sily europejczy- 
ka stargane warunkami miejscowej przy- 
rody wyczerpują się i zmuszają do powro- 
tu do Europy. 

Zewnętrzne obrobienie przedmiotu nie 
pozostawiało nie do życzenia; przedsta- 
wienie rzeczy, jak to już z góry zaznaczyli: 
śmy, było nawet miejscami bardzo obrazowe, 
a styl kwiecisty, — monotonne tylko i zbyt ci- 
che na pierwszej prelekcyi czytanie, zmniej- 
szało nieco zajęcie słuchaczy. Na drugim 
odezycie jużeśmy braków tych nie zauwa- 
żyli, choć większa werwa i zapał i tu by- 
łyby się przydały; musiałyby albowiem 
spotęgować jeszcze owo pochlebne dla pre- 
legenta wrażenie, jakieśmy z odczytów jego 
wynieśli, 

— Połowę czystego dochodu z 


odczytów, przeznaczoną przez p. Jawornic- 
kiego na rzecz miejscowego Tow. Dobro- 
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czynności na pomoce naukowe, w kwocie 
rs. 42 kop. 12'/, wręczyliśmy skarbnikowi 
tegoż Towarzystwa, za pokwitowaniem sznu- 
rowem M 47; dowody zaś rachunkowe 
złożona zostały w kancelaryi Towarzystwa, 
(Jednocześnie wnieśliśmy do kasy Towarzy- 
atwa rs, 12 køp. 50 za kwitem N 46, Vide 
N: „Tygodnia” 45). 


— Głośna sprawa Siemieński contra 
Kramsta, która w apelacyi miała być roz= 
patrywaną w dniu 8 b. m. przez lI depar- 
tament izby sądowej warszawskiej, w peł- 
nym tegoż komplecie — została raz na za= 
wsze umorzona na mocy wniesionego przez 
pełnomocników obu stron podania, w któ- 
rym powołali się oni na świeżo zawartą 
przez strony ugodę rejentalną. Jednocze= 
śnie w księdze wieczystej dóbr Zagórze, 
Niwka i Klimontów, zostało wykreślona 
ostrzeżenie, zapisane w grudniu r. z. na 
mocy wyroku tutejszego sądu okręgowego, 


— Koncert Teresiny Tua na 
znaczony został stanowczo na 18 b. m. w 
miejscowym teatrze. Zdawałoby się, że o 
koncerc'» tym, w którym wystąpić mają 
trzy prawdziwie wielkie talenty w świecie 
artystycznym, dość zaanonsować na 24 go- 
dzin naprzód, a sala będzie pelna; tym- 
czasem wiemy juź o nim od miesiąca, a 
bilety, w chwili kiedy to drukujemy, sprze- 
dają się nań od 4 już dni w księgarni p. 
Jędrzejewicza, choć występ artystów przy= 
pada dopiero za tydzień! .Jestto prakty- 
czny wielce zwyczaj zagraniczny, z które- 
go powinni brać wzór nasi panowie dyre- 
ktorowie teatrów prowineyjonalnych, ama- 
torskich, i wszelkiego rodzaju koncertunei 
pomniejsi, o których przybyciu zazwyczaj 
dowiadujemy się dopiero na parę dni przed 
ich wystąpieniem. Hu! może podług naszych 
własnych, sui generis wyrachowań, opie- 
szałość taka, czy też trzymanie całej rze- 
czy w tajemnicy, ma wpływać na większe 
powodzenie?... 

Powracając do zapowiedzianego koncertu, 
mają w nim przyjąć udział: Teresina Tua 
nadwórna artystka skrzypek Jej Królewsciej 
Mości Królowej Hiszpańskiej, — Friedheim 
Artur, nadworny pianista Księein Meinin- 
geńakiego, najlepszy uczeń Liszta, —wresz=- 
cie Grimmineer Adolfina, nadwornu śpie- 
waczka W, Księcia Wejmarskiego. 


— Od Rady Zarządu Piotrkow- 
skiego Towarzystwa Dobroczynności dla 
chrześcijan. W wykonaniu punktu f §. 1 
testamentu ś. p. Karola Burgharda, mo- 
cą którego przeznaczony został procent ad 
sumy 12000 rs. „na udzielanie zupomów 
dla biednych młodzieńców i panien wyzna- 
nia rzymsko-katolickiegyo na kształcenie 
sią ich fachowe w rękodzielnictwie, prze- 
myśle, lub hundla” —Rada Zarządu wzywa 
psoby interesowane, aby z podaniami po- 
partemi stosownemi do woli testatora dowo- 
dami, zgłuszały się do Taniej Kuchni codzien- 
nie, o godzinie -tej po poludniu, z wyjąt= 
kiem niedzieli i świąt uroczystych. 

Prezes Srzednioki, 
za Członka Sekretarza K. Filrpski. 


— Słówko o porządkach (!) 
miejskich, Są rzeczy wcholzące w za. 
kres koniecznych porządków miejskich, któ. 
rych się stanowczo dotąd nie możemy u za- 
rządu miejskiego doprosić, Zupełnie to tak 
wygląda, jakbyśmy żądali czegoś, co się miu- 
stu gubernijalnemu nie należy. Do takich 
rzeczy zaliczyć trzeba: lepsze oświetlenie u- 
lic, zupełnie niepraktykowane jeszcze dotąd u 
nas oświetlenie ogólne bram i schodów i, ĉo- 
raz gorszy (skandaliczny) stan trotuarów. 
Cała naprzykład przestrzeń od domu D-ra 
Ronthalera do hotelu Wileńskiego robi 
wrażenie jakiejś ciemnej nory, a że na ca- 
lej tej przestrzeni chodniki wyźlobione są 
w doły, niekiedy na kilka cali głębokie, 
rzecz prosta, że podczas długich, ciemnych 
i dżdżystych wieczorów jesiennych, prze- 
chodnie używają formalnie kąpieli nógi 
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radzi nie radzi, by tego uniknąć, isć muszą 
po bruku. Ze żadne miasta gubernijalne 
nie jest tak dalece upośledzone pod tym 
względem stwierdzują to przybywający do 
nas goście z dalszych okolie kraju, którzy 
ze zdumienia wyjść nie mogą nad kopcą- 
cemi i rzadkiemi latarniami, wybojami na 
chodnikach i egipską ciemnością panującą 
w bramach i na schodach, o ile lokatorzy 
własnym kosztem ish nie oświetlają l.. 


Potrzeba zabezpieczenia. 
Żelazne słupki powbijane w trotuar przed 
cukiernią p. Szymańskiego , jeżeli już jako 
resztki letniej werendy otrzymały przywi- 
lej pozostawania przez całą zimę na środku 
chodnika, powinny być przynajmniej poob- 
wijane słomą i obszyte skórą; do takiego 
zabezpieczenia doprowadzi dopiero czyjeś 
rozbicie się o nie. Notąbene uderzenie 
się o taki słupek żelazny podczas szybkie - 
go biegu, może nawet pociągnąć za sobą 
groźne następstwa |.. 


— Polowanie na wiadomości 
bieżące tutejszych korespondentów do 
pism warszawskich i łakomstwo, z jakiem 
takowe chwytają byle tylko nie opuścić 
okazyi łatwego zdobycia honorarium, czę. 
sto bywają powodem do zdumiewających 
kłamstw. Niedawno np. doniosły kuryjerki 
że właściciel Starej Wsi w powiecie piotr- 
kowskim pan 8. zabił przypadkiem na po- 
lowaniu dzierżawcę tegoż majątku pana M. 
Tymczasem nietylko o wypadku, ale i o 
polowaniu w tym czasie na wzmiankowa- 
nem terytoryjum nikt tu nie słyszał, a ca- 
ła wiadomość jest poprostu z palca wyssa- 
ną. Niedawno też zdarzyło nam się czytać 
o kupnie przez niemca już nie pamiętamy 
jasich dóbr, jako o najświeższym fukcie który 
w rzeczywistości miał miejsce przed 5-ciu 
laty! Przy czytaniu podobnych wiadomo- 
ści lepiej się można uśmiać niż przy czy- 
taniu pism naszych humorystycznych, i 
dlatego właśnie nie gniewamy się o to 
na naszych panów reporterów. „Śmiech 
jest dobry, śmiech jest zdrowy, uspakaja 
słabe nerwy” zapewnia Asnyk. 


— Oddział banku włościańskie= 
go, jak się dowiadujemy, otwartym będzie 
w Piotrkowie w styczniu roku przyszłego. 


— NWominacyje na delegatów 
taksowych Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, na czas dwuletni począwszy od l 
stycznia 1889 r., otrzymali od Komitetu te- 
goż Towarzystwa następujący stowarzysze- 
ni: na powial piotrkowski pp. Stanisław Ja- 
szowski z ek Szlacheckich, Aleksander 
Lisicki z Gomolina, Feliks Trepka z Kisiel 
i Ogrodzonej, Bronisław Łuczycki z Głu- 
pie; ma powiat radomskowske pp. Adam 
Michalski z Borowna, Edmund Zgórski z 
Kietlina, Andrzej Biesiekierski z Woli Bla- 
kowej B; na powtat częstochowski pp. Jan 
Kwiatkowski z Lubojny, Bronisław Szwej- 
cer z Wauncerzowa, Tadeusz Dobrowolski z 
Rudnik; na powiat będziński pp. Adolf Ga. 
domski z Bobolie i Zdowa, Franciszek 
Taciorkowski z Gorzkowa; na powiat taski 
pp: Edmund Dąbrowski z Herbertowa, Bo- 
lesław Trepka z Wielgiejwsi, Kazimierz 
Pruski z Łopatek; za powiat łódzki pp. An- 
toni Szołowski z Surnowa, Franciszek 
Giorczyński z Kruszewa; na powiat rawski 
pp. Stanisław Okęcki z Babska, Wincenty 
Łoskowski z Grostomii, Michał Szwejcer z 
Rzeczycy, Ignacy Neronowicz ŚSzpilewski 
z Luboczy; wreszcie na powiat brzeziński 
rp. Edmund Dobrzański z Nadolnej i Kra- 
szewa, hr, Julijasz Ostrowski z Ujuzdu, 
Julijusz Romocki z Dobieszkowa. 


— Z Radomska korespondent nasz 
donosi pod dniem 5 b, m. 

W dniu wczorajszym, w lokalu straży 
ogniowej ochotniczej, odbyły się doroczne 
wybory osób, mających przewodniczyć 
stowarzyszeniu. Na naczelnika główne= 

o slużby czynnej wybrano 150 głosami 
Dk Józefa Konrada Zulejskiego a na je- 
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go zastępcę p. Julijana K wapiszewskiego | 
97-ma głosami.— W Radzie zarządzającej z 
wyborów tegorocznych, o ile je władza 
zatwierdzi, zasiądą pp: Władysław Sienni- 
cki (prezes rady w ciągu roku ubiegłego) 
wybrany wszystkiemi 150 głosami, Kazi- 
mierz Soczołowski (ezłonek-protektor) gtu- 
sami 138, Feliks Fabiani głosami 118, Ber- 
nard Förster (kasyjer straży od początku 
istnienia tejże) 116 głosami, Mikołaj No- 
wacki 112 głosami i Ludwik Świdziński 
80 głosami. 

Oczekiwane przedstawienie amatorskie 
na rzecz Straży ogniowej ochotniczej—nie- 
bawem przyjdzie do skutku a złożą je 8 
komedyjki: „Pierwsza lepsza” Aleksandra 
Fredry—„O Józię” Michała Bałuckiego i 
„Rocznica Ślubu” Al. Fredry. 


— Mieszkańcy Sulejowa, nie 
mogąc się doczekać ukońszenia reparacyi 
mostu na rzece Pilicy, zniesionego jeszcze 
nu wiosnę t, b, podczas ogólnych tegorocz- 
nych burz i wylewów, pewnego pięknego 
poranku wylegli całą masą nad rzekę i na 
przygotowanych już i wbitych w ziemię 
słupuch sami most położyli. System ten 
wydaje się nam dość praktyczny wobec zna- 
nej opieszałości naszej służby inżynierskiej, i 
~to wie, czy nie znajdzie on naśladowców? 

— Z inicyjatywy dyrektora gimna- 
zyjum w Częstochowie p. Dachnowieza, od 
1 listopada b. r. odbywać się będzie w 
tem gimnazyjum co niedziela i święto le- 
ktura celnych utworów literatury rosyjskiej 
dla uczniów wyższych klas, poczynając od 
pistei. Lektorami będą nauczyciele języka 
i literatury rosyjskiej w asystencyi innych 
nauczycieli. Jako motyw tego rodzaju ze- 
bruń, p. dyrektor przytoczył znaną prawdę 
pedagogiczną, że żywe słowo dzielniej wpły- 
wa na młodociane umysły, niż martwa 
książka... 


— Hejentem w Radomsku został 
mianowany, na miejsce niedawno zmarłego 
Ludosława Jurkowskiego, p, Feliks Myśliń- 
ski, dotychczasowy pomocnik i zastępca re- 
jenta przy sądzie okręgowym KĘ., Filipskiego. 

— Rs.3 złożył dla Tow. Dobr. p. M. Tawin 
ze specyjalnuem przeznaczeniem ną wpisy dla nieza- 
możnych uczniów. 

= Jarmarki w m-cu listopadzie r. b. Bzdków 
p. brzeziński 28, Będzin mp. 7, Brzeziny mp, 29. 
Czeladź p. będziński 14, Głowno p. brzeziński 26, 
Kłobucke p. częstochowski 18, Koniecpol p. radomski 
12. Konstantynów p. Łódzki 7, Koziegłowy p. ezęsto- 
chowski 15, Nowe miasto p. Rawski 13, Pajęczno p, 
radomski 12, Pilica p. olkuski 6, Piotrków trybunal- 
ski mg, 13, Pławno p. radomski 12, Rogów b, Lódz- 
ki 12, Stryków p. brzeziński 5, Szczerców p. łaski 6, 
Widawa p. łaski 12, Zgierz p. łódzki 21. 


= Dalszy ciąg listy członków rzeczywistych 
Towarzystwa Dobroczynności, którzy wnieśli skład. 
ki: Po rs. 7 za czas od 1 listopada 1887 do 1 sty. 
cznia 1889 r. pp. Kański Jordan, Szymański Ka. 
rol, Hejurych Adolf, Łazucki August, Łazacka Ea. 
genija.—Po rs, 6 pp. Timirow za czas od 1 listopada 
1888 r. do 1 listopada 1889 r. Spahu Ksawery (se. 
nior) nowy członek od 1 lipca 1888 d» 1 lipca 89, 
Bobiński Maryjan od 1 stycznia 1888 do 1 stycznia 
1889,—Po rs. 4 za czas od 1 maja 1888 do 1 mają 
1889 r., pp. Węglewski i Wolf Edmund. —Po rs. 3 
za czas od 1 lipca 1888 do 1 stycznia 1889 r, 
pp. Krzywicka Felicyja, Nowacki Jan, Bronikowski 
Karol, Żarski Józef, Bartenbach Jakub, Glazec His 
polit, Cholewicki Jan, Chyliczkowski Tytus, Krans 
Wicenty, Smiarowski Alfred, Ziembiński Konrad, 
Żakowski Aleksander, Wojewódzki Henryk, Szukal- 
ski Jan, Giegużyhski Hipolit, Kempiński Felicy jan, 
Żyzniewski Seworyn, Jakubowski Julijan, Jarnu- 
szkiewicz Antoni, Michałowski Adam, Bogusławski 
Andrzej, Buczeń Jacek, Karzelewski Stanisław, 
Otto Władysław; Malangiewicz Jan za czas od 1 maja 
do 1 listopada 1888 r.. Babieki Aleksander od 1 
listopadu 1887 r. do 1 maja 1888 r. i Znatowio4 
Witold od 1 listopada 1887 do 1 maja 1588 r, 


Skarbnik Gamp/, 


= Odpowiedzi od Redaukcyi. 

Panu K. K. Postępowanie w sklepie o którym 
pan pisze, jest istotnie bardzo niewłaściwe, jeżeli 
wistocie śmiechy owe skierowane były do kupujące- 
go. Jest to jednak fakt oderwany, nie stanowią- 
cy bynajmniej charakterystycznej cechy wszystkich 
sklepów chrześcijańskich. Nie pomieszczamy też 
artykułu Szano wnego pana, by drobnostką nie znie- 
ohęcąć i tak miechętnej i mało solidarnej publiki 
naszej. 


= W Radomiu w miesiącu grudnia w sali 
resursy miejscowej urządzoną będzie „Gwiazdka, 
wielka zabawa na korzyść tameczuego Towarzy= 
stwa Dobroczynności, 


= Ministeryjum sprawiedliwości za- 
wiadomiło prezesów sądów okręgowych w Króles- 
twie Polskiem, że wszyscy urzędujący w okręgu 
sądowym warszawskim regenci, mogą korzystać z 
bezpłatnej posyłki korespondencyi zwyczajnej i re- 
komendowanej do władz i instytucyj sądowych, 

= Projekt zjazdn straży ogniowych. 
Wedle doniesienia dzienników petersburskich z ini- 
cyatywy krajowych towarzystw ubezpieczeń, ma 
się odbyć zjazd przedstawicieli istniejących w ca- 
łem państwie Btraży ogniowych, jednocześnie zaś 
urządzoną będzie wystawa środków ratunkowych. 

Miejscem zjazdu ma być Moskwa lub Warszawa, 
Zjazd zajmie się następuemi kwestyjami: obmyśle- 
niem środków ulepszenia organizacyj taborów og 
niowych, oryanizacyją wolnych towarzystw straźae- 
kich tam gdzie one jeszcze nie istnieją, sporządze= 
niem normalnej ustawy obowiąznjącej dla wszyst= 
kich straży ochotniczych, rewizyja przepisów do- 
tyczących sprawy ogniowej i wystąpieniem w dro- 
dze właściwej o zmiany jakieby okazać się mogły 
potrzebnemi, wypróbowaniem różnych uarzędzi ra- 
tunkowyeh i ozntczeniem stopnia ich użyteczności, 
zorganizowaniem kas pomocy zarówno dla straża- 
ków najemnych jak i dla osób, które ucierpiały 
przy gaszeniu pożarów, Ministoryjum spraw wew= 
lętrznych wyraziło już w zasadzie zgodę na urzą- 
dzenie zjazdu, 

= Pod prezydencyją wice-mipistra dóbr 
państwa, senatora  Weszniakowa, na początku roku 
przyszłego, jak donosi „Gazeta Warszawska”, odbę: 
dą się dwa zjazdy, mianowicie: zjazd rolników, na 
którym będzie rozpatrywaną kwestyja uorganizowa- 
nia instytacyj kredytowo-pożyczkowych, udzielają 
cych pożyezki na zastaw przedmiotów dzobnego 
przemysłu, i zjazd zajmujących się przemysłem ryb- 
nym, na ktorym między innemi będą rozpatrywana 
przepisy, zakazujące połowu ryb podczas znoszenia 
ikry, 

= Zarząd Towarzystwa Osad Rol- 
mych zawiadamia, że zapis testamentowy 1,000 rs, 
na rzecz Osad Rolnych przez 6. p. Józefa Kurjaro- 
wa nuezyniony, w tych dniach przez p, ministra 
Spraw Wewnętrznych zatwierdzony został, 

= „(Gość.” Pod tym tytułem wyszadł, jak zwy- 
kle, Kaleudarz Promyka, na r. 1889, Czytelnicy 
nasi zuają z pewnością wartość tego wydawnictwa 
% lat poprzednich. Ostatni rocznik kalendarza 
„Gościa”, podobnie jak i dawniejsze, zawiera prze- 
dewszystkiem dokładny opis całego ubiegłego roku 
pod względem zjawisk atmoBferycznych, urodzajó w 
cen i wypadków; następnie przegląd ważniejszych 
objawów Życia społecznego, zwłaszcza gminnego 
i wiejskiego; wiadomości o nowych ważniejszych 
dla kraju naszego prawach i wspomnienia o wszyst- 
kich zmarłych w ciągu roka zasłożony ch ludziach. 
Oprócz tego, oprócz jakiejś powiastki i rad dla gospo - 
darzy i gospodyń, w kalendarzu mieszczą się trzy pra- 
ce obszerniejsze, jakoto: 1) o lnnacjach i zaćmieniach 
z powodu ciekawych zjawisk % sierpnia r. b. isty- 
eźnia r. p.; 2) opisanie Warszawy (z planem mii- 
stą i wizer, kościoła matrop litalnego); 8) cała na- 
uka pszczelnictwa podzielona na 12 miesięcy. Część 
kalendarzowa skoregowana jest bardzo starannie, 

= Biblijografija. Czynna woiąż firma „T. 
Paprocki i Ska“ świeżo wydałą swym nakładem 
bardzo ciekawą książk: Paul-Gibier'a w przekła- 
dzie J. Wł Dawida p. t. “Spirytyzm, studyjum histò- 
ryczno-krytyczne i doświadczalne” ohjaśnione drzewory= 
tami w tekście. 

— Nadto wyszły staraniem tej samej firmy w ua- 
der efektownych wydaniach, z pięknemi, oryginał- 
nemi okładkami, dwa zbiory opowiadań dwu wiel- 
ce cenionych nowelistów i powieściopisarzy: 1) „ Wil- 
ki” oraz inne szkice i obrazki przez Kl. Junoszę z ilu- 
stracyjami Kostrzewskiego—i 2) „Świat Ludowy” no- 
welle Sewera („Dla świętej ziemi” i „Dola”). 

— Z zopomogi wielce juž zasłażonej kasy imienia 
Mianowskiego, p. Michał Fedorowski wydał I-szy 
tom wielce ciekawego zbioru rzeczy ludowych p, t. 
„Lud okolic Zarek, Siewierza « Pilicy,” jego zwyczaja, 
sposób życia, obrzędy, podania, gasła, zabobony, 
pieśni, zabawy, przysłowia, zagadki i właściwości 
mowy. 

Wszystkie, wyż wymienione wydawnictwa wiel- 
ce się kwalifikują na podarki, na zbliżającą się 


„Gwiazdkę,” 
Piotrków. 


13) 
Szkic statystyczno-historyczny 
na podstawie prac źródłowych 


Lustracyja dopełniona za Zygmunta ILE 
znajduje się podobna w aktach archiwum 
piotrkowskiego, przewiezionego do War- 
szawy. Podług Flatta (Opis Piotrkowa 
trybunalskiego) podaje ona, że mury miej- 
skie utrzymywane były koeztem miasta; 
że przy bramie Wolborskiej znajdowała 
się szkola parafijalnau, przez proboszcza ue 
trzymywana; dworków szlacheskich bytu 
w mieście 15, na przeumiesciacii 32, w 
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mieście domów 123 bez browarów, a z bro- 
warami 47. Trzecia lustracyja w 1659 r. 
znajduje się w archiwum koronnem w „O: 
blatach trybunału piotrkowskiego” i w Lu 
stracyjach Wielkopolski (anno 1659 — 1661, 
księga 64, fol. 42 — 47), Lustracyja ta ze 
wszystkich najobszerniejsza i zawiera wia- 
le szczegółów do historyi P. Zestawiając 
dane pierwszej i trzeciej lustracyi, otrzy- 
mamy dość ciekawe wskazówki eo do roz: 
woju miasta (por. pracę E. Dylewskiego 
„Tydzień? za 1888 r.). Podozas 1-ej lustra- 
oyi było dworków azlacheckich 20, podezaa 
ostatniej 18; domów do mieszczan należą- 
cych 1-sza lustracyja znalazła 182, ostatnia 
142. Domostw pustkami stojących było w 
1564 r. 3 a w 1659 r. 16. Pierwsza lu- 
stracyja wspomina o jednym zaledwie domu 
na przedmieściu, ostatnia wymienia całe 
trzy przedmieścia (Sieradzkie, Krakowskie 
i RBokszyckie) i znajduje tam 81 domów. 
Tak więc w ciągu 90 lat liczba domów w 
obrębie miasta zmniejszyła się o 23'/,; na 
przedmieściach zaś wzrosła o 81%. W 
ciągu 90 lat liczba miejscowych szewców 
rzeźników i przekupniów soli pozostaje nie- 
zmienną; piwowarów w 1569 r. liczono 
154, w 1659 r. 94. Beczka piwa, która w 
1569 r. kosztowała 24 grosze, w 1659 r. 
ceniona 3 złp. Kamień łoju w tymże sa- 
mym stosunku podrożał, Za korzee owsa, 
ceniony w 1569 r. na 8 gr, placa w 1659 
zł. I gr. 10; korzee słodu piwnego, kosztu- 
jący według 1 lustracyi groszy 15, w na- 
stępstwie bywa sprzedawany za zł. 3 gr. 
15. Co do ciężarów miejskich o tych lu- 
stracyje prawie zupełnie milczą; w osta- 
tniej znajdujemy wzmiankę, ża cechy win- 
ny wnosić do skęzynki miejskiej podatek 
na obronę murów; ilości jednak tego pobo- 
ru lustracyja nie oznacza, Kupcy przyjeż- 
dżający na trybunał zł. 50, a żydzi zł. 2 
na rzecz miasta uiszczać byli obowiązani 
Główną i najważniejszą część lustracyi sta- 
nowi wyliczenie poborów zamkowi należą- 
cych, których ogółem rocznie pobierano 
z miasta podczas 1 lustracyi złp. 1464 
gr. 9, podczas ostatniej 4282 złp, 28 
gr. Z tego to dochodu na skarb krakowski 
szło */,, na rzecz starosty *'/,, pozostała 
iąta część stanowiła pobór kwarciany. 
Mak więc w epoce między pierwszą A 0- 
statnią lustracyją pobory z miasta prawie 
trzy razy się powiększyły, nie licząc w to 
poradlnego,  opłacanega przez kmieci 
powiatów: piotrkowskiego i radomskiego, 
które do dochodów starostwa piotrkowskie- 
go zaliczano, Nowym żródłem dochodu 
był handel, jaki podcząs sesyi trybunalskich 
prowadzili w mieście obcy przybysze i ży- 
dzi. Pobierane od nich złp. 186 figurują 
dopiero w budżecie miasta za rok 1659. 
Przybywa podwodne, które w 1 lustracy! 
nie było notowane z przyczyny, iż wów- 
czas miasta dostarczały komornikom kró- 
lewskim podwód w naturze; na stały po- 
datek zaś dopiero później je zamieniono. 
Nakoniec skarb z dwóch źródeł przestaje 
czerpać dochody: nie pobiera łanowego;, od 
którego zwolnił mieszczan piotrkowskich 
Władysław IV i wia bitych (kar pienięż- 
nych) za wykroczenia policyjne, przez mar» 
szałka podożas sejmu sądzone odkąd sejmy 
przestały się w P. odbywać. 7 
Podaiki sejmowe, z miasta pobie- 
rane, płynęły do skarbu pospolitego z tych 
samych źródeł co i pobory do zamku na- 
leżące. Różnica zachodzi tylko w ilości po- 
bieranego podatku. Tak mp. łanowego 
miejskiego w roku poborowym, oprócz zwy- 
kłych 2 gr. z łanu uiszczanych skarbowi 
nadwornemu, płacono na skarb pospolity 
po 40 i 30 gr. z łanu. Lustracyje P. po- 
dają ilość szosu płaconego przez miasto 
na skarb pospolity a mianowicie: do roku 
1581 płacono po złp. 70; od roku 1581 da 
1559 r. płacono złp. 50, a od roku 1559 
już tylko złp, 40. (d, 6.n.) 
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powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E. Dobrzańska. 
oc 
(ciąg dalszy), 

— Panie Pelissier—odrzekł książe z po~- 
wagą —przysięgłem, że mówić będę prawdę 
i zataió jej nie mogę. Mimo to, jestem 
pewien, że niewinność pana wyjdzie na jaw 
i proszę mi wierzyć, że pragnę tego z całego 
sercu, 

Prezydujący podziękował księciu i kazał 
wprowadzić hrabinę Karenicz, której zezna- 
nia potwierdziły tylko świadectwa Were- 
nina; zresztą i ona także z uznaniem wy- 
rażała się o Marcinie. 

— A zatem — przemówił prezydujący— 
system obrony twojej Pelissier upada zupeł- 
nie, wobec świadectw dwóch osób, życzli- 
wych ci nawet do pewnego stopnia, Po- 
zostaję ci zatem przyznać się do winy, lub 
też może powiesz, że nieznajomy przy: 
szedł później .. 

— Nie! nie! był wtedy właśnie, a nie 
kiedyindziej —odpart Marcin—i jeżeli go tu 
dziś niema w charakterze świadka, najlep- 
szy to dowód, że jest winien. Uśmiechasz 
się pan, panie pręzesie, nie wierzysz mi ?., 
Dobrze, dobrze. Śmiej się pana dowoli, zo- 
baczymy, kto się śmiuć kędzie na ostatku | 

Wezwano z kolei pana Nadaud, Ten 
opowiedział historyję odkrycia kradzieży 
w ten sam sposób, w juki była podaną w 
dziennikach. 

— Aż dotąd— zakończył —mogłem tylko 
pochwały oddawać Marcinowi Pelissier; był 
to wymarzony zastępca: uprzejmy, zręczny 
i uczciwy. Ostatni jego postępek przypi- 
sać chyba należy napadowi szału!... Dotąd 
ufałem mu bez granie. 

— Ufałeś mi pan? —przerwał Pelissier— 
tak, ufałeś mi i powierzyłeś prowadzenie 
interesu, w którym obracałem milijonami. 
Dziś zaś, dziś, gdy posądzaują mnie o kra- 
dzież ośmdziesięciu tysięcy, i gdy ja zarę- 
czam ci słowem, że ich nie wziąłem, ufać 
mi przestajesz?., Takie jesz pańskie zaufu- 
nie! Wierzyłeś mi dopokąd zarabiałem 
dla ciebie! Ależ Boże mójl w ciągu służby 
mojej mogłem był ukraść dziesięć razy 
więcej. 

— Nieszczęśliwy ! — szepnął Nadaud ze 
spokojnym egoizmem bogacza, który do- 
szedł już do celu i odpoczywa na laurach, 

Po nim badano około dziesięciu osób, 
która ogólnie wyraziły się nader po- 
chlebnie o przeszłości obwinionego. Nako- 
niec wprowadzono Julije Morand. Podeszła 
dumnie aż do kratek i zobaczywszy Mar- 
cina wyciągnęła ku niemu obie ręce, 

— Biedaku mój! —szepnęla, 

— Dzięki ei! dzięki ukochana! — odparł 
wzruszony młodzieniec, 

— Jesteś panna kochanką obwinionego? = 
spytał brutalnie prezes, po zadaniu jej pier- 
wszych furmalistycznych zapytań, 

— Ah! tego już zawiele! — ryknął Mar- 
cin, zaciskając pięście, — Nie macie prawa 
ubliżać tej pani. 

Prezydujący miał już na 
złośliwą odpowiedź, gdy Julija 
się do Marcina i podnosząc 
wołała, 

— Dlaczego mój drogi? Czyż sądzisz, że 
wstydzę się tego?., Tak, panie prezesie, je- 
stem jego kochąnką i kocham go. A teraz 
czego pan żądasz odemnie ? 

— Racz się pani uspokoić — przemówił 
prezydujący;—wzruszenie jej może zaszko- 
dzić sprawie obwinionego... A jednnk wzylę: 
dem pani sprawiedliwość okazata się bardzo 
względna, Wobee stosunku jej do Pelis- 
siera mieliśmy prawo podejrzewać ją o 
wspólnictwo z nim. 

— A czyż nie zrobiliście też0? —spytału 
z oburzeniem, —Czyż nie zarzucono mi, że 
ukrywam brylanty skradzione jakoby przez 


Marcina? 
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ustach jakąś 
zwróciła 
głowę za- 
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Jeżeli nie zamknęliście mnie razem z 
nim, to dlatego jedynie, by mnie tem tła- 
twiej śledzić, Szpiegowano mnie, a ludzie 
podli obrzucali mnie, obelgumi. Ha! mogli 
mi urągać bezkarnie, bo nie miałam niko= 
go, ktoby stanął w mojej obronie! Znosiłam 
to wszystko bez skargi, ale dziś, dziś, gdy 
wszyscy słyszeć mnie mogą, powtarzam to 
śmiało, że postąpiono ze mną niegodniel 
Ohi nie zapomnę nigdy tych nieskończenie 
długich posiedzeń w gabinecie sędziego 
śledczego!.. Cheiano wyciągnąć ze mnie 
przyznanie się do winy, której nie popeł- 
niłam, obchodzono się ze mną jak ze zło- 
dziejką, obiecywano przebaczenie jeśli mó- 
wió będę; raz nawet ofiarowano mi zapla- 
tę, bym świadczyła przeciwko człowiekowi 
którego kocham!.. bym powiedziała to, co 
wy prawdą nazywacie! Otóż klnę się na 
Boga, klnę na miłość naszą, że nie mamy 
nie do ukrycia, że wieczór poprzedzający 
straszną katastrofę spędziliśmy razem, na- 
radzając się nad tem jak zwalczyć opór ro- 
dziców, by się pobrać i żyć razem. Kraść?,, 
kraść miałby o0n?. mój Mareinl.. I dla- 
czego? czyż nie mieliśmy oboje pracy, 
środków utrzymania?., 

— Zamilkła i odwróciwszy się od pre- 
zydującego i prokuratora zwróciła się ku 
sędziom przysięgłym. 

— Ahl nie będę już mówić do tych lu- 
dzi, którzy snać nie mają serca ani su- 
mienia, ałe zwracam się do was panowie, 
do was, którzy jesteście ojcami rodzin i 
zrozumiecie mnie może. Qd was zależy 
oddać mi tego, którego kosham nad wszy- 
stko.. Przysięgam wam, że Marcin Pelissier 
jest niewinny L 

— Dosyć; proszę sią cofnąć— przerwał 
niecierpliwie prokurator. 

Gdy przechodziła przez salę, rozległ się 
cichy szmer uwielbienia i zachwytu. Blada 
z początku, teraz ożywiła się i zarumieniła, 
oczy jej rzucały błyskawice, a pyszne ka- 
sztanowate włosy w bujnych kędziorach 
wymykały się z pod jej czarnego kapelu» 
sza. Marcin patrzył na nią z zachwytem i 
wzruszeniem, 

— Oh! ukochana moja=szepnqł — czem 
ja ci za taką miłość odpłacę?,.. 

dy drzwi się za nią zamknęły, w sali 
powstał szmer i ruch niezwykły. Zezna- 
nia Julii wzrusżyły wszystkich; zaręczano, 
że uwolnią obwinionego. W tej samej 
jednik chwili zabrał głos prokurator Rze- 
czypospolitej, Mówił długo i z niezwykłą 
zręcznością układał piękne frazesy, a kra- 
dzieży, nudużyciu zaufania i t. d. Sprawę 
kradzieży opisał w najezarniejszych bar- 
wach, nie  oszczędzająć obwinionego. 
Przedstawił go jako niebeziecznego ezton- 
ka społeczeństwa, aprowudzającego hańbę 
ną siwe głowy rodziców, którym przez 
ludzkość pozwolono patrzyć na sprawę 
syna. Nazwał go rozpustnikiem, a Jaliję 
Morand. jedną z tych zdradliwych syren 
paryzkiego bruku, które młodyst ludzi od- 
wodzą od abowiązków i sprowadzają na 
manowce, 

Maroin, słachając oskarżeniu, zżymał się 
i rzucał jak zwierz dziki w klatce, 

— Bydlę!., niedolęga!.. kretynt.—powtu- 
rzał wciąż pół głosem. Gdy jednak pros 
kurator zaczął mówić o Julii Morand, za- 
wołał na eały głos, 


— Lżysz pun kobietę! —Jesteś podły ! 

Nie zwracając pozurnie uwagi na słowa 
obwinionego, prokurator zakończył swoją 
mowę, żądając zastosowania odpowiednich 
przepisów prawa w calej ich aurowości, 
Adwokat Marcina dołożył wszelkich sta- 
rań, by udowodnić falsz wniosków proku- 
ratora, Był to kolega szkolny Pelissiera; 
skreślił też barwny opis jego cichej, nie- 
źmMordowanej pracy i nieskazitelnego cha» 
rakteru. Wzruszył słuchaczy mówiąc o stà- 
rych rodzizach, o cudnem dzieweząciu, któ- 
re taką miłością kochało obwinionego... 

— Cóż ty myślisz? Że oni takie rzeczy 
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gą w stanie zrozumieć ? — przerwał mu |ciężki oio3, że żadnego z was ocalić nie 
Marcin. zdołałem, ani ciebie, ani Michała. 


Okrzyk ten wywarł jaknajgorszy skutek. 
Prezydujący oświadczył, że zachowanie się 
obwinionego jest nie do durowania. Adwo- 
kat dokończył wszakże mowę, czekając u- 
niewinnienia. Marcin zabronił mu surowo 
mówić o akolicznościach łagodzących. 

Gdy po półgodzinnej pauzia sędziowie 
powrócili do sali, zapunowało uroczyste 
milezenie. Uznany zu winnego, dzięki oko- 
licznościom layodzącym, Marcin Peliesier 
został skazany na ośm lat ciężkich robót. 

Wysłuchał wyroku spokojnie, 

— Spijcie spokojnie, panowie—zawołał — 
popełniliście kapitalne głupstwo. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
I 
Sprawiedliwość ludzka. 


Miesiąc upłynął od chwili gdy skazano 
Michała Thomerin, do ciężkich robót. Był 
to straszny miesiąc dla więźnia i dla jego 
matki. Mimo to, gdy adwokat zapropono- 
wał apelacyję, Michał oparł się temu sta- 
nowezo, 

— Nie chcę—odpart. — Zachowałem się 
spokojnie na sprawie raz jeden; nie ręczę 
jednak, ezy starczyłoby mi na drugi raz 
cierpliwości. 

— Czy jednak zastanowiłeś się nad tem, 
że czeka cię wygnanie, rozłąka z matką, 
że całe lata będziesz miał za: jedyne tows- 
rzysto bandytów i zbrodniarzy?.. 

— Oh... co do tego!,„—odrzekł z zagad- 


kowym uśmiechem i zamyślił się przez | 


— Łatwo się po takim ciosie pocieszyć. 

— W dodatku, Michał nietylko gprze- 
ciwia się apelacyi, ale stanowczo nie chce 
się udać do drogi łaski, 

— A więc odmawia?—-spytał z dziwnym 
uśmiechem Marcin, 

— Stanowczo. 

— To dobrze robi. 

— W każdym razie mam nadzieję, że 
nie pójdziesz za jego przykładem ? 

— Ja?.. Ależ przeciwnie, Wszak od 
dziecka powtarzano mi ciągle, bym brał 
przykład z Michała, Pamiętasz, że w 
szkołach stawiono go nam zawsze za wzór. 
Należy go dziś naśladować, 

— Czyż ci tak dogadza tryb więzienne- 
go życia? 

-- Jest on wcale znośny--odparł wesoło 
Marcin. — Obiady są tu wprawdzie mniej 
smaczne niż w Café Anglais, ale prostota 
trybu życia wpływa znakomicie na stan 
umysłu. Trudno mi wprawdzie przyzwy- 
czaić się do łóżek więziennych w których 
materace pozbawione są włosia, ale przy do- 
brych chęciach i do tego przywyknę. Zre- 
sztą mam nadzicję, że niedługo tu już za- 
bawimy i, że wkrótce wyprawią nas w 
nieznane kraje, 

— Niedorzeczności prawisz ! — zawołał 
obrażony adwokat, — W procesie twoim 
znajdę przeszło ośm punktów do apelacyi. 

— To zużytkuje dla kogo innego, 

— Rozpocznie się proces na nowo... 

— I stanę znów wobec prokuratora, pre- 


chwilę, a potem toaem zrezygnowanym |zesa et tutti quanti! Nie, nie, dziękuję za 


dodał: 


tę łaskę, Wszystko to są małpy a nie lu- 


— Gdy dziś rozważam okoliczności to- | dzie, maszyny do skazywania niewinnych 


warzyszące całej tej sprawie, dochodzę do 
wniosku, że takczy owak, byłbym zawsze 
skazany; im prędzej zatem pojadę, tem 
lepiej będzie, 

— Tak; zresztą kto wie, czy postępo- 
waniem swojem nie zwrócisz na siebie u- 
wagi, czy nia skrócą oi kary lub nie uła- 
skawią zupełnie, 


tów 


i nic więcej. 

— A przysięgli ?... 

—Przysiągli z początku zachowywali pe- 
wne cechy ozłowieczeństwa. Powoli jed- 
nak przesiękli atmosferą swego otoczenia 
i widzą zawsze przed sobą łotra, choćby 
mieli do czynienia z uczciwym człowiekiem. 
Cóż cheesz mój drogi: skazują bez wyjątku 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W dniu 4 (16) stycz. 1889 r. w Sądzie ziaz- 
dowym vkręgu III w Łodzi, na sprzedaż nierucho= 
mości w temże mieście przy nlicy 5. Benedykta 
pod M 795a położonej, od sumy rs. 10,000. 

— 15 (27) listopada w binrza p-iu Łaskiego, na 
trzechletnie wydzierżawienie dochodu z bydłobójni 
w m. Łasku, od sumy rs, 788 k. 92 rocznie. 

-—- Tegoż dnia w magistracie m. Piotrkowa, na 
sprzedaż poręb leśnych w obrębie Stobnica leśnictwa 
Piotrków, od sumy rs. 3710 k. 99. 

— 22 listop. (4 grud.) w biurze p tu częstochow= 
skiego, na Sprzedaż takichże poręb w leśnietwie 
Krzepice, na sumę rs. 22998, 

— 28 listop. (5 grudn.) w urzędzie gminnym Ol- 
kusko-Siewierskim, na sprzedaż takichże poręb w 
leśnictwie Olkusz, na sumę rs. 6039. 

— 24 listop. (6 grud.) w biurze p-tu noworadom- 
skiego, na sprzedaż takichże poręb w leśnietwie 
Pajęczno, ód sumy rs. 2395. 


Sprawozdania z targu zbożowego 
Sosnowiec 7 listopada 1888 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud 741,kop. — 
średnie 73 kop. wołyńskie od 67!/4— 711, litewskie 
wyborowe pud 74 kop. Średnie 72— bobrowskie 
wyborowe po 69/, kn średnie po 67/4 kon. Paze- 
nica biała p. od 91!/; do 971/, k. żółta od 91!/4 do 
96 kop. ©Qwies od 557, do 6914 kop, Jęcz- 
mien dla browaru 100—85 kop. na paszę 621/, k 
Groch warzewny od 77 100 kop. Gryka od 
881/—kop. Siemię Iniane wyborowe od 130 
— 145 kop. średnie, od 122!/⁄ do 180 kop, zwy- 
czajne od 107 do — kop. Otręby pszenne grube 
z workami od 56 do—k., miałkie od 53'/5 —żytne ol 
621/3 do—kop. za pud. 


Kurs za 100 rubli —212 M. 50 fen. 
A. Oppenheim. 
Łódź dnia 7 listopada 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano razem 800 koray 
pszenicy, 4 której 100 korey po rs. 6 kop. 30, 300 
korey po "s. 6 kop. *0. 100 korey po TS. 6 k, 45, 
100 korey po rs. 6 k. 60 i 200 korey po rs, 6 k, 56 
za korzeć, Zyta sprzedano 100 korcy po ra, 4 k 
35, owsa 175 korcy po ra. 2 k. 65 i tatarki 12, 
korcy po ra. 4 k, 50 za korzee, Na Nowym Rynku 
sprzedano przenicy 400 korcy po rs, 6 k. 30 do rs. 
6 k. 60, żyta 350 korcy od rs. 4 k. 20 do rs. 4 k. 
35 i jęczmienia 200 korey od rs, 3 k, 85 do rs. 8 
k. 96 za korzec. („„Dzien. Łódz.*) 


— Ruch pociągów drogi żelazne 


—Jakto?... Ja miałbym prosióo łaskę? — |bo taka dziś moda, a jeśli wyjątkowo a kE s ky: 
zawołał z oburzeniem. —Niadyl.. Gdy spo- |kogo ułaskawią, wyśmiewają ich za to. T ac Piotrków na sezon letai 1888 
łeczeństwo względem uczciwego człowieka (Bos) | PRZE „2 TY 
postapi tak, jak względem mnie postąpilo, - e VAA god. | min. 
człowiek ten ma prawo niem pogardzić. ZAWIADOMIENIE, 2 His Geowieje rej śś 
I ja też dziś nie robię sobie nie z prawa,| Reskryptem Ministeryjum Sprawiedliwości z dnia | Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 43 | m" 
gdyż to prawo służy do popelniania bez- |29 Września (11 Października) r. b. za M 15762 z a odehodzi| 12 | 48 f POPOtnocy. 

: powołany na podsekretarza sądu handlowego w War- | Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 Loska 
pean, Ne szawie, z chwilą objęcia posady zaniechałem prak- 3 „ odchodzi 10 | — [Przeć polwin 

Adwokat odszedł smutny i zniechęcony. tyki obrończej, Zawiadamiająć o tem strony inte= | Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 | tudni 

— Chłopak ten—pomyślał w duchu—go» |resowane w duchu art. 252 ust. postęp. sąd. cyw. k » odehodzij 3 | 52 (Do południu 

popełnić jakie rozpaczliwe szaleń- | Wyd. r. paai EE sk do wiadomości tychże | ż) w kierunku od Granicy do | 
f EE AV COZ podaję, iż wszelkie powierzyne mi do prowadzenia Warsz wy: 
stwo, za które przyjdzie mu ciężej BEM sprawy, zarówno cywilne jako i karne, na mocy Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 Joo półnócý 
pokutować... Gdyby przynajmmej ATCIH | prawa substytucyi przelałem na pomocnika adwó- ż „ odchodzi] 2 | 47 
Pelissier chciał mi dopomódz!.. kata przysięgłego, kandydata uniwersytetu warszaw- | Pośpieszny (8 klasy)przych.| 5 | 59 |po południu 

I poszedł do drugiego swego klijenta, | skiego Aleksańdra Johna, zamieszkałego w > » odchodzij 6 | 11 

który go zawsze wesoło. przyjmował kiere przy ulicy Krakowskie Przedmieście | Osobowy (3 klasy) przych. $ 8% jpo południu 
sy ak: f T% . |DO 8. odehodzi| * 

— Ahı! obroniłeś nas—zawołał Maroin uj-| Warszawa d. 1 listopada 1888 r. 3) Pokqy Widów. (3 lisi. 
rzawszy adwokata. , : K. pr. Edmund Dylewski Wychodzi z Piotrkowaj 6 | 20 rano 

— Nie szydź ze mnie—odparł tenże ści- b. pomocnik Adwokata Przysięgłego Przychodzi z Warszawy] 10 | 25 wieczorem 
skając dłoń przyjaciela —jest to dla mnie p. 0, sekretarza Archiwum Królestwa, 
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Taniezo Zbiorowego wydania Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 
powieści historycznych NATURALNYCH 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od IX do po- 
łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XI i zawiera powieść p. t. Bole- 
szczyce: Kwartalnie wychodzi 5 to- 
mów za rs. I kop. 80 bez prze- 
syłki, a rs. 2 kop. 20 z próe- 
syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kantory pism, 
(0—11) 


D-r A. Sterczyński 


Okręgowy lekarz górnietwa rządowego, 
osiadł w Dąbrowie Górni- 
czej i mieszka przy szpitalu rzą- 
dowym, (4—3) 


WI BRYWSKICH I KAUKAIKICH 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENKLA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
een, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 


i wyżej. 


Aina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałość takowych. 


(52—44) 


i Drobnych robót ozdobnych. 


powierzonego. 
mująca zakład 
(4—1) 


Maszyna do szycia 


używana, lecz w dobrym stanie, jest do 
sprzedania w domu W-go Spahna, 
Wiadomość u stróża domu. (3—1) 


[=<=<=<=<=s0002= 


$ AOORE HONORARIUM 9 


poszukuje się 


ARAMAJSTAA 


b zdolnego i doáwiadczonego, dokła- 
dnie obzoajmi onego ze wszełkiemi 
© patędiski przędzalni barchn= 
nu i odpadków, niemuiej 
posiadającego gruntowne znajo- 
mości dotyczące mażeryjałów sū- 
HE do tychże tkania. Oferty 


8-688 
8-388 8-6-6-8- 


dh 


pod wyrazem „ Spinner”, 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
Rajchmana i Frendlera 
b w Warszawie, Senatorska 26. 


p 

b 

p 
(R, i Fr. 9506) (3—2) (i 


CZZEEEEZZE 


oszukuje się dobrego 
P PIANINA 


do wynajęcia. 
Zgłaszać się można dv księgarni 


A. Pańskiego w „Petrokowie.” 
C—2) 


Lo składu 


W. ZALESKIEGO 


w „Petrokowie” 
Nadszedł pierwszy transport Cukru 
Dobrzelińskiego kostkowego, ra- 
finowanego, znanego ze swej dobroci. 
Wina Węgierskie w zuacznej 
party z rokn 1885, kwalifikające 
Bię do przechowania, przytem tanie 
również, Skład poleca Wina stare 
'Tokaje i Maślacze kuracyj- 
me z roku 1866 i 1834 r. (6—3) 


NOWO = OTWORZONA. 


Pracownia snkien ji okryć 
damskich 


„LEOKADYJA* 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”. Po ukończeniu naqki kroju fran- 
cuzkiego w szkole p, Gałeckiej i odbycia 
praktyki w magazynie p. B, Ferżego, 
wykończam z całą wykwintnością i e- 
legaucyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lek- 
cyj kroju. (12—7) 
Leokadyja. 


Do nowootworzonej przy Alei Alek- 
sandryjskiej w domu Kępińskiego pra- 
cowni Sukien i okryć, potrzebne są 
panny uzdolnione w krawieczyznie i do 
nauki. — Tamże przyjmują się roboty. 

(3—3) „Leokadyja* 


Aosnodeno licusypon, 


Z dniem I Stycznia 1889 roku 
przy ulicy Pocztowej w domu W-ej Bartkiewicz 
vis-à-vis Kassy Gubernijalnej, odtwieram 


Zakład rękodzielniczy dla kobiet 


w którym nezyć będę następujących robót; Kroju i szycia sukien 
i b'elizny, Strojów, Haftów, Rękawicznietwa, 
Kwiatów sztucznych, Drzeworytnietwa, Heljominiatury 
Bzeryi, Koszykarstwa, Krronkarstwa, Krawatów, Pońezosznictwa 


Oprócz tego w zakładzie przyjmowane będą wszelkie obsta- 


lunki na powyższe roboty, bądź z własnego 
Za dokładność wykończenia robót poręczą utrzy- 


Łudgarda Piaszczyńska. 


rar E ck adj aoc 


i dań ddr" INTL N 


a 
s 


Introligatorstwa, 
i Retu- 


materyjału, bądź 
tość najświeższych, krajowych 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane przez publiczność, jako Środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przeź 


Pr, D-r R. Virchowa, Berlin, Pr. D-r Korczyński, Kraków. 


w » D. Lambl, Warszawa, w w V: Frerichs, Berlin. 
w +» Zdekauer, Petersburg, w w O Witt, Kopenhaga. 
w »„ Boedersfadt, Kazań. „ +» Hertz, Amsterdam. 
w »„ Scanzoni, Würzburg. „ n Reclam, Lipsk. 
w » Brandt, Klauzenyurg. w w Gietl, Monachium. 


„ w Y- Nussbaum, Monachium w w Forster, Birmingham. 


przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- 
moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewiekiem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy chronicznym kata- 
rze żołądka i kiszok. 

Szwajearsk'e pigułki Rich. Brandta poż się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i zasługują w 
chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi 
Środkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturąmi ete. Dostać mo- 
żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa, Do kaźdego pudełeczka dołą- 
czony jest przepis użycia. (R. i Fr. M 4393.) (26—20) 


CO E A 
Dla Kaszlących i Oslabionych. 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
niezno-Lekarskich, Distami pochwalnemi i medalem na Wysta- 
wie Krakowskiej, koncesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Rarmelki „Leliwa. 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 
Królestwie i (Cesurstwie, pewniejsze to 50 procent 
tańsze od zagranicznych, Paczka karmelków 15 kop. 
flaszku ekstraktu kop, 75. (R. i Fr. M 8191.) (12—8) 


l KSIĘGARNIA M 
h 
wydanych i poleconych przez Okręg Naukowy war- 


kę EOE OEO ELOELO EOQ 
F. Jędrzejewicza ś 
8 zakupiwszy znaczną ilość podręczuików szkolnych w języku polskim, 4 
r) szawski sprzedawać będzie takowe po następujących cenach: 
Cena katalogowa Cena znizona 


Q 


Gramatyka łacińska kurs II-gi kop. 50 kop. 20 PR 
f | ; s DI a 60 a 20] '.) 
yjĄrytmetyka — część Isa „ 25 a M6 k 
mi > = ej oRG 2 80 . w 
C) b z doda e E. olo ô 
Trygonometryja prostokreślaa „ 35 15 
() dl Algebra — — gió I-a w 086 A 2f% Ę) 
M 5 Era A „ 46 » 20|g 4 
9 5 A ZEM TR ra. 45 a ETU 4 
Gramatyka jęz. pols. „ I-a s. AN P 15 4 
b w w pon llra z) 25 3 ijy 
9 Clairaut Zasady geometiyi — — 15 ~ 208 8 
Sktodowski W ykład zoologii — rs. 1.05 rs. 1 — 
Cahours chemia nieorganicz, tom I rs, |,25 kop.—50 
d Wzory kaligraficzne — — — kop, 30 u =20 5) 
è Ceny powyższych dzieł są tak|dalece znižone, że rów- h 
Q nają się cenie oprawy, w której się sprzedają. f 


Nadto dla uczących się po rosyjsku, jedyny u nas kd 
podręcznik AKOENTO WANY dla nągki prawidłtowego 
wymawiania pod tytułem: „Peznaąkiu Pycekam X pr- 9 
eromaris" tom I część I-a kop, 75 cena zniżona na kop. 50.— 
|„PRzunąkiu Pycckaa Xpneromamwis” tom I, część JI-a k] 
kop. 75 ceva zniż na kop. 50. (5—5) 


SOROS OOOO ORO 


Redaktor i wydawcą Mirosław Dobrzański. 


gotowych ubiorów po cenach możliwie przystępnych. 


JE 46 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


oraz 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Petrokowie” 
w domu W-go Zaleskiego przy ul. „Petersburskiej“. 
Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi- 


i zagranicznych towarów, oraz 


(10—6) 
DO SPRZEDANIA 


za przystępną cenę, przy ul. 
Oodeskiej za tunelem: 


Dom drewniany 


z murowanemi drwalkami i piwniecami 
ogródkiem owocowym i warzywnym, 
oraz należącym do niego gruntem, lub 
bez takowego, z uregulowana hypoteką 
na której pozostać może część należuo- 
ści. Bliższa wiadomość w Redąkcyi, 
(B— 2) 


UCZEŃ 


dobrej konduity, potrzebay jest d© 
Cukierni Lorkowskiego w 
Radomska, w wieka lat 10—12. 

(2—2) 


Skład Wegli 


Wiodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 A s. 
Kərzeo węgli kamiennych 
grabych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „83 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs, 


-85 k, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 g3, (13—11) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
Niedźwiedzie czarne rs. 40. 


w dobrym stanie do sprzedania, 
Dom Spahna, oficyna, 2-ie piętro nad 
nad mieszkaniem gospodarza M 12. (6-4) 


FORTEPIAN 


eleganeki, świeżo odnowiony, mahonio= 

wy za rs. 12Qb. Dom Spahna miesz- 

kanie X 12 drugie piętro w podwórzu. 
(4—4) 


Lekcyje Haftu 


zbiorowe, eodzieunie 2 godziny, za 3 rs. 
na miesiąc od osoby, udziela 


(10—4) Wanda Walewska. 


GARNITUR MEBLI 


orzechowych i konsoła. Rów- 
nież Kredcms do sprzedania u p, 
Majewskiego tapice a (3—2) 


a Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 7 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 
kiem w przekładzie 8, B. 


W drukarni ©. Fanskiego w Peto kowie 
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Wszak pan byłeś jego najlepszym przyjacielem! Cała 
ta historyja nie ma najmniejszego sensu! 

Aurelijan zadrżał z radości. Spodziewał się, że 
macocha Nikoli będzie świadczyć przeciwko niemu, 
tymczasem ta domniemana przyjaciółka staje w jego 
obroniel.. 

Niepodobne do uwierzenia! To też panna de 
Briouze, równie zdziwiona, jak i jej ukochany, poczę- 
łą się zastanawiać, czy margrabina, biorąc stronę Au- 
relijana, nie ma w tem jakiejś ukrytej myśli ? 

Tymezasem margrabina nie poprzestała na wyraże- 
niu swojego oburzenia. Zmieniając role, rozpoczęła bada- 
nie komisarza, który nie mógł przewidzieć jej zamiarów , 

— Panie— rzekła zwracając się doń,—prawdopo- 
dobnie musiałeś pan mieć ważne powody do areszto- 
wania człowieka, który był przedstawiony mojemu 
mężowi; sądzę jednak, że zaszła tu prosta omyłka i 
pozwoli pan, że postaram się przekonać go 0 tem. 
I tak, przed chwilą chciałeś pan wiedzieć, czy istotnie 
słyszałam uż dwa wystrzały?.. 

— Tak, pani—odrzekł p. Gujan—chciałbym się 
o tem upewnić; oskarżony bowiem utrzymywał, że 
strzelał tylko raz... i to do uciekającego mordercy, 
którego nikt oprócz niego nie widział.. 

— Ja go widziałam. Uciekał przez las, na 
wzgórze, wznoszące się nad naszą willą i znikł pomię- 
dzy drzewami. 

— Czy pani jest tego pewną? 

— Przysięgam na to! 

— A więc, musiała pani widzieć i oskarżonego, 

— Nie panie... Nie widziałam też i tego biedaka, 
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głośnych żartów i, jeżeli nie uczyniłem tego, to tylko 
dlatego, ażeby nie myślano, że przegrana wprowadza 
mię w zły humor. Nie przypuszczam, żeby zabójca 
miał zostawić pod drzewami tak dobrze zapełniony 
pugilares, i znajdzie go pan zapewne przy rewizyi. 

— Mam nudzieję, Miałem właśnie rozpocząć 
rewizyję, kiedyś pan wszedł, i jeżeli pan sobie życzy» 
może być przy niej obeeny. 

— Sądzę, że p. Biscaros chętnie się na to zgo- 
dzi; jestem tego pewien. Jeżeli zaś pan nie znajdziesz 
przy nim, czego szukasz, będzie to najlepszym dowo- 
dem jego niewinności. 

— Niezupełnie. Oskarżony mógł się pozbyć bie 
letów bankowych, tak samo, jak się pozbył złota; 
obawiam się mocno, czy rewizyja nie udowodni jego 
winy. 

— Jak wyg!ądał pugilares p. Gemozac'a ? 

— Był ezarny, ze stalowemi sprzączkaini. Po- 
znałbym go wpośród tysiąca innych, 

— Proszę mi więc powiedzieć, czy to nie ten ? 

I komisarz wskazał palcem na skórzany pugila * 
res, wyglądający z górnej kieszeni niezapiętego sur- 
duta Aurelijana. 

Nieszczęsny zapomniał o tem, że Gómozac po- 


wierzył mu na drodze ów przeklęty pugilures, i że 


ma przy sobie dowód, który może go zgubić; gdyby 

był o tem pamiętał, dawno byłby oddał go komisarzowi. 
Teraz już było zapóźno, stanął jak skamieniały 

na myśl o żem odkryciu i ani jednem słowem nie był 
Willa „Pod Bąrwinkiem.” 7 
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w stanie się' wytłomaczyć z posiadania pugilaresu. 

Komisarz, korzystając z jego oslupienia, lekko 
wyciągnął mu go z kieszeni i podał margrabiemu, 
mówiąc: 

— Czy ten sam ? 

— Zdaje mi się, że ten — szepnął zmięszuny p. 
de Briouze. 

— Proszę więc, otwórz go p. marzrabio. Jeżeli 
s} tam bilety Lankowe, nie będziesz pan dłużej wątpić. 

Istotnie, znajdowały się tam wszystkie, co do 
jednego; oprócz nich było jeszcze kilka kart wizyto- 
wych z nazwiskiem Sobieskiego Gómozac'a, 

Było to aż nadto dostatecznym dowodem 
margrabia badawczo spojrzał na Biscaros'a, który 
miał w tej chwili prawdziwie godną pożałowania 
minę . 

— Czy i teraz będziesz się pan jeszcze zapie- 
rał? — zapytał tryumfująco komisarz. — Może pan 
powiesz, żeś znalazł te pieniądze na drodze do 
Moallo ? 

— Nie, panie—odrzekł Aurelijan, panując nad so- 
bą.—Gómozac powierzył mi je przed rozstaniem się 
ze mną. Obawiał się napadu w lesie; a ponieważ ja 
miałem wrócić wprost do Grand Hôtel... 

— Nie miałeś pan zamiaru tam wrócić, gdyż 
aresztowałem pana o pięćdziesiąt kroków od willi 
p. de Briouze... a o trzy kilometry od Arcachon ! 

— Opowiadam panu jak było; możesz pan wie- 
rzyć, lub nie. 

Odpowiedź ta przyszła już nie w porę; mógł też 
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łam najmniejszej uwagi i nie poruszyłabym się z 
miejsca, gdyby nie to, że po chwili ktoś zaczął stukać 
do drzwi willi. Tym razem zbliżyłam się do okna i 
wyjrzałam przez szyby. Nie mogłam jednak dostrzedz 
osoby, która stukala; a ponieważ stukanie wkrótce u- 
stało, pomyślałam, żem się przesłyszała i powróciłam 
do swego stolika, przy którym przeglądałam świeżo 
przywiezione Żurnale. Niedługo jednak usłyszałam 
drugi wystrzał, Wstałam, i... 

— Zeszła pani na dół?—zakończył margrabia. 

— Nie. Zeszłam na dół dopiero wtedy, kiedy 
usłyszałam turkot pańskiego powozu. Zwykle prze- 
cież jestem obecna przy kolacyi. Kamerdyner mi po- 
wiedział, źe kogoś aresztowano i że pan jesteś w sali 
bilardowej. Przychodzę więc, chcące się dowiedzieć, 
co się stało, Nie spodziewałam się, że znajdę tu 
Nikolę i pana Biscaros'a, którego często spotykałam 
w Kasynie. O cóż go oskarżają? 

— O zabicie człowieka, którego pani zapewne 
także spotykała w Kasynie, lub na drodze do Moullo, 
niejakiego pana Gómozaca z Bordeaux. 

— Jakto? Pan Gemozae zabity? 

— Tak, pani, Leży na polance. Gdybyś pani 
wyjrzała przez. okno, mogłabyś go ztąd zobaczyć. 

— Ach! to okropne |... zawołała niezbyt wzru-« 
szona margrabina, 

— Chyba ten biedny Sobieski nigdy nie był 
jej kochankiem...— pomyślał Bisecaros. — Chwalił się 
tylko... byłem tego pewny. 

— I o tę zbrodnię podejrzewają pana ? — zupy- 
tała pani de Briouże, zwracając się do oskarzonego,— 


